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Nr. 36 Rok IV 


MUCH 


WOBoTA. 


Numer poświęcony „,Dyktaturze... w Niemczech: 


„Dyktator“ — Adoliek, jako „Anioł pokoju“ w Gdańsku. 


ZOÓŁTA MUCHA 


REWJA DYKTATORSKA 


Rekwizyty stare przedwojenne. 


Głos z daleka (z Holandji). 
Bywają takie noce, 
Gdy ja się mocna pocę, 
I tęsknię za koroną 
Razem z królową — żoną. 
Często nocne powietrze 
Mój bólu krzyk rozedrze., 
Czy Hindenburg. kochanie. 
Usłyszysz ten mój głos! 
Głos z daleka, głos człowieka. 
Co, wciąż czeka..:! 
Że go w ciszy nikt nie słyszy. 
Więc się wścieka... 
To tęsknoty mojej smutny 


glos, 
To się Kajzer skarży na swój 
los, 
Bo Doorn chce rzucić, chce 


Da was już!! powrócić, 
Hindenburg. 
Kiedy przymykam oczy, 
festeś przy mnie blisko, 
Kiedy przymykam oczy. 
Widzę cię o krok. 
I jak wojny naszej płomień. 
jak zjawisko. 
O. cesarzu. palisz mój wzrok! 
Kiedy przymykam oczy. 
Jestem w twojej mocy. 
Kiedy przymykam oczy. 
Wojska widzę rój, 
Nie widzę socjałów. ni tych 
walk strasznych 
O. cesarzu, jam zawsze twój!!! 
Chór senerałóm pruskich. 
Wrócisz! Do nasz wrócisz! 
Tyś jest dla nas wielki. 
ochamy cie! wierz!! 
Gdy powrócisz, mękę skrócisz. 
Powracając nam wojenny zapał 
Wrócisz! Da nas wrócisz! też. 
Przecież tak nie zostaniesz na 
wygnaniu sam. 
Więc powrócisz! Musisz wrócić, 
„A gdy wrócisz, to już będzie 
dobrze nam!! 
Chór pułkowników i niż- 
szych szarż. 
Wróć do nas znów. o nasz jedy- 


ny. 
Przybądź bez słów. tu do 
Berlina. 

Gdzie każdy kocha cie nie 
mniej. 

Ale już nie uciekaj od miłości 
tej... 

Wróć do nas znów. by żyć dla 
ciebie. 

Będzie ci tu, jak w raju. w 
niebie. 


Z nas każdy de odwetu drży. 
A na wojenkę nas powiedziesz 
Hitler. tylka ty!! 


Ja się nie mogę zdecydować, 


bez początku i końca 


fa kocham władzę, kocham 
Kocham „brać“. s „popić“. 
Już zaczynają mi proponować, 
Ten radzi Wilusia, 
Ów chce by znów , „Kronprinca” 5 
brać! 
Czy im dogodzić, czy samemu 
rządzić, 
Czy iść z Kajzeren? Lub może 
sam?! 
z lecydo- 
wać: — 
Tu osiołkowi dano siano, owies 
Chór Hitlerorocóm. tam. 
Tu, w szarym domu, siedzi 
banda nasza 
I czeka wciąż, kiedy rozpocznie 
się 
Nasz dzień odwetu, święta woj- 
ż na nasza. 
Tymczasem z nudów tylko każ- 
dy klnie... 
A dla wprawy postrzelamy. 
Komunistów trochę. powybija- 
my... 
I znów bezczynnie siedzi banda 
nasza. 
I czeka, kiedy wojna zacznie się 
Von Pappen. 
Czy im dać, czy nie dać? 
Każdy chciałby tylko brać! 
Władza, rzecz miła, bądź co 


bądź 


Ja się nie mugę tak 


Lepiej ją samemu wziąć! 
Czy im dać, czy nie dać? 
Gdy samemu chce się brać... 
A Hindenburga kiedy mam, 
Niemcami rządzić mogę sam! 
Chór dyktatorón. 
Jak pan cudownie zrobił to. 
Pan ma też dryg, 
Jak pan cudownie zrobił to, 
Jak pan w ta wnikł! 
Ach, co za fantazja, co za roz- 
mach, co za sznyt.... 
Niech pan powie, skąd ten 
przykład? czy pański to spryt? 
Jak pan cudownie zrobił to, 
Ach, słów nam brak, 
Powtarzać można razy sta 
I tak i tak! 
To bez przesady jest umiejętno- 
ści szczyt. 
Tak dyktaturkę wlepić. ta jest 
comme il faut... 
Chór sceptykór: 
Wypij do dna. 
Niech moc piekielna dyktatur 
każdy zna, 
I morze krwi 
Wylefe. zanim słabość okaże ci. 
Wolność: — to radość i śmiech 
A dykłatura zawsze najgorszy 
grzech... 


Fragment berliński. 


Chór republikanóro: 

Tuż się prześnił sen o wolności, 
Rany serc zagoi pewnie czas, 

Promień słońca z czasem znów 
nam zagości 
Wolności uczucia 'obudzi znów 
w nas. 
Dziś się prześnił sen o wolności, 
Niby mgła, uleciał w siną dal, 
Został smutek i w sercach na- 
szych gości .. 
Tych chwil, co minęły, tak ja- 
koś nam żal!! 

Chór monarchistóro: 
Jeszcze raz... niech Kajzer iu 
rzadzi, 
zbudz' żar we 
krwi, 
Znów zakwitnie. jak wprzódy. 


Porwie nas. i 


„Czas. pełen złudy, 


Cudny monarchji czas! 
pena raz.... niech hymn cesa- 
rza brzmi. 
Każdy z nas o szczęściu wtedv 
Radość jasna i żywa śni! 
W duszy się zrywa, 
Gdy ma, jak pies, służyć Mu! 
Jeszcze raz! 
Chór odmetomwcór: 
Francji .dał los pieniędzy trzos 
Bogactwa i klejnoty. — 
Nam nie dał nic nasz wielki 
Fryc. 
Prócz pychy i tęsknoty. 
Lecz my bez skarg siłą swych 


bark 


a= r moc 
I oprócz niej nie mamy nic.. 
Prócz tej chęci ciemnej, odwetu 
i marzeń wojny wiosennej... 
Gdy szał w naszych sercach 
obudzi moc, 
Nasz będzie Gdańsk, RE 
i Korytarz też!.. 
Głos z Paryża: 
Że pewnego znów poranka 
Niemca wilka, miast baranka, 
Spotkam wśród ryku tank, 
Złoża tylko dank. 
Gdy ich będe blisko mieć. 
Podnieconych mordem. biciem. 
Dam swym wojskom znak. 
I! w obronie, swojem życiem, 
Niemców spiorą tak, 
Że nie będą wojny chcieć!... 
Ca c'est Paris! To jest Paryż!! 
Po tym głosie mszystkie chó- 
ru naraz milkną, a z polecenia 
Berlina, ambasador niemiecki 
r Paryżu, von Hoesch, złożył 
akces rządu Rzeszy do francu- 
sko - angielskiego pakiu zaufa- 
nia. 
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RAJSKIE LOTNICTWO 


Szliśmy z hukiem, nie po cichu. 

Na konkursy do Zurychu, 

Po tryumfy, po nagrody, 

A tu klapa, figa, pie! 

Że wpadliśmy w ..rajską* mat- 
nię, 

Mamy miejsce więc ostatnie, 

Górą inne są narody, 

My wzięliśmy. owszem. nic. 

Lotnik nasz, jak jest w zwycza- 
Ju. 

Ma nagrody. ale w... raju. 


TYDZIEŃ DYKTATORSKI 


Poniedziałek — Zawodowyci 
dyktatorów 
Wtorek 
cego. 

Środa — Hindenburga w dro- 
dze do rezerwy. 

Czmartek — 
Hitlera. 

Piątek — kliki dyktatorskiej 
w Berlinie. 

Sobota — Krwawych wybor- 
ców — męczenników. 

Niedziela — Nadzieji odweto- 
wej. 


- Wilusia oczekują” 


Rozbrykanega 


DOBROCZYŃCA. 


Mały Janek jeździ od godziny po 
poręczy schodów, drąc niemiłosiernie 
nowa spodnie. 


Wicek i Wacek 


— Wicuś, co to jest dyktatu- 
ra, co teraz znów Niemcy u sie- 
bie zaprowadzili. 

— Widzisz. na ten przykład. 
to jest taki stan wojenny, tylko 
że z prawem zamykania w ciu- 
pie także ministrów i posłów. 

— To znaczy. 
dyktatura to jest klawa rzecz, 


MENU „HITLEROWSKIE: 


1) Barszcz czerwony na ko 
munikatach. 
„ 2) Wiluś w galarecie ze śle- 
dziem holenderskim. 

5) Hindenburg w konserwie 
wyborczej. 

4) Wieprzowina niemiecka po 
Wersalsku. 

5) Szwab w kapuście. 

6) Bitki hitlerowskie w sosie 
dyktatorskim. 

7) Baranina pruska po trybu- 
nalsku, ala Lipsk. 

8) Wódka gdańska z zakąską 
hakatystyczną. 

9) Piwo bawarskie dla opozy- 
cji. 

10) Kompot poczdamski po 
generalsku na deser. 


OCZKO DZE CIE KOCIE ALORA AI 


znasz. Bo widzisz, przy dykta- 
turze to jest taki pan dyktator, 
co się potrafi do wszystkich do- 
brać, nie tylka do ministrów, 
chyba że się jest z jego ferajny. 

— No to poco Niemcy tę dyk- 
taturę u siebie urządzili? 

— Znów głupio gadasz! Naj- 
samprzód taki dyktator o poz- 
woleństwo nie pyta, jeno fest 
wali ile wlezie, a jak się naród 


Wicuś, że ta 


— Bój się Boga! Co ty robisz?! — bo się można dobrać do tych na własnej skórze przekona, co 
wykrzykuje matka. wielkich panów ministrów. to jest dyktatura. to dopiero 
— Nic. Ja robię teraz spodnie dla — Zaraz widać. żeś frajer wtedy robi ci taką checę, jak 
biednych dzieci! pompka. na polityce się nie nieprzymierzając w Hiszpaniji. 


UKŁUCIA 


W Berlinie wyświetla się obecnie film. w któ- 
rym udział biorą wyłącznie... Ręce: Ma to być podo- 
bno pierwszy mómiony film żydowski. 


Krążą pogłoski, jakoby Magistrat Warszawski 
zamierzał otworzyć Muzeum Teatralne. Złośliwi 
twierdzą, iż projekt ten stoi w związku z spożyviko- 
waniem naszych... Primadonn. 


W Niemczech śmierć sunie ulicami. U nas nato- 
miast roz jeżdża samochodami... 


Automaty telefoniczne zastąpiły telefonistki 
które znalazły się skutkiem tego bez pracy. Szczęś- 
cie, że nie wynaleziono jeszcze automatów, któreby 
mogły zastąpić żonę, gdyż wówczas straciłyby bied- 
ne lelefonistki wszelką nadzieję... 


"i 
Gazety doniosły o nowym konflikcie między 
Chinami, a Japonją. powstałym z inicjatywy japoń- 
skiej. Japonja trapiona jest straszną chorobą. płonie 
gorączką zwycięstw i zaborów. Uratować mógłby ją 
obecnie tylko silny zastrzyk... Chininy. 


Ostatnio wywozi się z Polski do Niemiec znacz- 
ne ilości bydła rogatego i świń. Należy się jednak 


+1 ARNSTAD CRA RACZEK a 


i n E] 


wystrzegać importu tych zwierząt z Niemiec. gdyż, 
korzystając z okazji, Hitlerowcy tłumnie zjeżdżali- 
by do Polski, co groziłoby nam zalewem niemieckim. 
X 
Hygieniści propagują obecnie hasło: .. Witajms 
się bez podawania rąk“. Przy obecnych stosunkach 
w Niemczech należałoby zmienić tam io hasło na: 
„Witajmy się bez łamania rąk“. 
X 
Ogromne wrażenie na całym świecie wywarlo 
ogłoszenie w Prusach stanu wyjątkowego, lecz jesz- 
cze, zdaje się, większe wrażenie wywołałoby ogło 
szenie ich stanu ma jątkomego. 


Z Berlina donoszą, że naczelnem haslem socjal- 
demokratów i komunistów niemieckich przy obec- 
nych wyborach do Reichstagu jest: mon Papen. 


Podobno wśród grupy Jaworowskiego powstal 
projekt. w celu dokładnego zaznajomienia z czyn- 
nościami młodych egzekutorów podatkowych. kształ 
cić ich pod kierunkiem taty „Tasiemki“. 

X 

Dowiadujemy się. że w grupie Bebe istnieje 
projekt zażądania spalenia wszystkich egzemplarzy 
„Marji“ Malczewskiego za przestarzałe i niezgodne 
z tendencjami tego klubu zdanie: „Nie ien wielki 
kto łzy wyciska, lecz ten, kto je uciera*. 
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„ZOŁTEJ MUCHY“ 


| KOMPLETY 


4 B © © — ŻÓŁTA MUCHA 


Marzenie ex-kajzera>. 


wYgnańca z. Doorn. 


ZAWCZEŚNIE.. 
Szef dyktuje stenotypistce w biu- 


rze: „będzie dłużny twój ojciec 

— Proszę pisać: „Wiel:3 szanow- jeżeli ma do zapłacenia w sklepie za 
ny panie! — Szanowny pun może żywność 200 złotych, u krawca 350 
mnie..." złotych i za komorne 87 zł. 60 gr. 

— Ale to — zdaje się — panie Maks: — Nic, proszą pana profe- 
szefie, zawcześnie — przerywa ma- sora, bo to taka duża suma, że się 
szynistka — to należy chyba umieś- już opłaci przeprowadzić. 
cić ną końcu. 

OD REDAKJI 


Od września rozpocznie się czwarty turniej roz- 
rywek, uwieńczonych nagrodami gmiazdkomemi. 

Inowacją tego turnieju będzie prowadzenie 
dwuch równoległych zadań: — dla „mocniejszych“ 
i „słabszych uczestników z nagrodami dla każdej 
grupy oddzielnie. 


NASZE PENSJONATY 

Fujarkiewicz, zachęcony szumnem ogłoszeniem, wyje- 
chał na odpoczynek letni do Kaczego Dołu i zamieszkał w 
jednym z „pierwszorzędnych** pensjonatów tej miejscowości. 
Ponieważ zachwalane wygody składały się z niedomykają- 
cych się drzwi oraz zbitej szyby w oknie, pan Fujarkiewicz, 
z natury lękliwy i ustępliwy: jak to zresztą w zwyczaju 
wśród urzędników od X kategorji w dół, początkowo znosił 
w milczeniu ze stoicyzmem człowieka, przyzwyczajonego do 
stałych, obniżkowych niespodzianek urzędniczego losu. Wre- 
szcie, kiedy pogoda popsuła się, niczem widoki na lepsze 
jutro, odważył się zwrócić na ten fakt uwagę właścicielce 
pensjonatu. Uczynił to w formie wyjątkowo uprzejmej, mó- 
wiąc: „w mojem pokoju mam zbitą szybę i z tego powodu 
wiatr hula, tak, że włosy stale stoją mi dęba'. 

Następnego dnia zgłasza się z samego rana Cyrulik 
miejscowy ze słowami: „Pani gospodyni przysłała mnie, że- 
bym panu „uspokoił włosy“. 


ZORJENTOWANY. 
Nauczyciel: — Maks, powiedz, ile 


Wszystkim naszym Czytelnikom, Przyjaciolon: : 
$ympatykom, którzy z okazji naszego Jubileuszu 


' (roydania 200 numeru) przesłali nam życzenia i do- 


mody swej pamięci, składamy serdeczne „Bóg za 
płać”. Redakcja. 


HEIL"HITLER! 
Po krótkich, choć ciężkich za życia cierpieniach 
Republika Niemców umiera 
| skromny testament tej skromnej osoby 
Dwa tylko wyrazy zawiera: 
Heil Hitler! 
Gdy szu — po — Grzesińsky, szu—po—dygnitarze 
Do paki gęsiego wchodzili, 
Republika w tchnieniu ostatniem wyrzekła, 
Żegnajcie, żegnajcie, o mili! 
Heil Hitler! 
U bram parlamentu żołnierze Reichswery 
Dyktują ministrom rozkazy, 
A tłumy Berlina ten sam okrzyk wznoszą 
Nie wiedzieć już ile to razy: 
Heil Hitler! 
Choć stary, lecz butny ojczulek Kronprinca 
Wąs dumnie podkręca do góry. 
Gdyż widzi z Holandji nad dawnem swem pań- 
Krzyczące swe syny i córy: stwem 
Heil Hitler! 
W Hlitlerze nadzieja. von Pappen swój człowiek. 
Odwetu się zbliża minuta! 
I leci po świecie ten okrzyk: Heil Hitler! 
Jak rzeka fosgenem zatruta. 


W OBLICZU NIEBEZPIECZEŃ- 
STWA. 

— Wyobraź sobie, narzeczony jej 
uciekł w ostatniej chwili, z przed 
ołtarza... 

— Co? stchórzył? 

— Przeciwnie, zdobył się na od- 
wagęt.. 


razem, 


-emre 


ŚWIĘTO MORZA 


czyli najlepszy sposób na uparty, krnąbrny Gdańsk. 
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zwi jst 


MAŁEGO: TADZIA DO WU'KA 


A to ci dopiero wyszła checa 

z to dyktotóro u niemcuf. Ta- 
(ÓŚ, co jak wćójkofi jósz pisałem, 
lla posady jest w Sanacji i jest 

za dyktatóro, ucieszył się ogrom 
nie i hciał sie zrobić dyktato- 
rem dla naszej panny Emmy, 
co to jest bono, ale nie to krulo- 
wo, tylko tako do naszej siost- 
zyczki Helósi. Ale mamósia, co 


PECHOWIEC. 


— Dlaczego ty latasz za niewia- 
stami? 


„PSIE CZASY“ 


— Czy ja jestem winien, że żadna 
z nich nie chce stać na miejscu. 


znóf jest endeczko. na to sie nie 
zgodziła. bo powiada, że jak 
jósz panna Ema chce dyktato- 
ra, to nieh jedzie do Niemcóf. 
a polskiego dyktatora to nieh 
zostawi f spokojó i było dórzo 
kszykó, płaczó i nakoniec ta na- 
sza bona zapakowała żeczy i u- 
ciekła do sfoich i powiedziała 
mamósi, rze jeszcze pszyjdzie 
dzień odwetó, co sie jósz stało. 
bo ona pojehała tylko do War- 
szawy i złamtont pszysłała do 
tatósia list z óltimatóm rzeby 
do niej pszyjehał na to dyktató- 
re ale rze list ten pszyszedł nie 
pszez kórjera dyplomatycznego 
a tylko poczto, wiene dnstał sie 
da ronk niepowołanych mamó- 
si i wyszło z tego zerfanie sto 
sónkóf — dyplomatycznyh i 
wojna domowa. czeg» i wójkcfi 
rzyczy kohajoncy 


Psie życie. | 


NA PEN>JI. 
— Ile żeber ma każdy człowiek? 
— Nie mogę zliczyć, gdyż boję się 
.askotek. 


KWITNĄCY INTERES. 

— Co mówisz, w dzisiejszych cza- 
sach twój interes jest w kwitnącym 
stanie?! 

— Tak, mam kramik z kwiatami. 


Tadzio. 


LOT W STRATOSFERĘ 


czyli niebezpieczny rywal Piccarda. 


Braciszek skromnie: — Po ostatnich deficytach nie pe- 
zostaje mi nic innego, jak pozbyć się mego ciężaru, u re- 
kord murowany... 


WYNIKI:Ill-5go TURNIEJU ROZRYWEK 
i 
UMYSŁOWYCH „ŻÓŁTEJ MUCHY“. 


I. Rozwiązanie trzeciej partji zadań: 

Zadanie 9-te: — Simon, Krzaczyński, Koryzma, 
Zagórski przesyłają nam i figurze pozdrowienia. 

Zadanie 16-te: — Sanator. Komornicy (pułkownicy) Mu- 
chawiec. 


także 


Zadanie 11-te: — „Siła złego na jednego“, brat minister 
rzekł raz pono. gdy go w walce z deficytem, na fotelu sado- 
wiono. 

Zadanie 12-te: a) Młodość , starość, b) Kanał, arbuz. 
Narew, Abram, łódka, c) Naczelny dyrektor banku. Lazaroni 
(To ostatnie zadanie. wobec błędu w tekście, nie zostało zali- 
czone). 

Il. Ostateczne wyniki są następujące: Największą ilość 
punktów (wszystkie konkursowe czyli po 95 p.) zdobyli pp.. 
Abbe George, Brenek Zenon, Gawroński Cezary, Glaszmidt 
ILeon, Herbstmanówna Dorota. Kwaśniewski lózef, Mścisław- 
ski Tadeusz, Paluch Jan, Płóciennik Salomon, Rechizygiel 
Lucyna, Słowikówna Wanada, Sokołowska Marja, Tietz Z. 
„Unikat“ — Warszawa, Wiśniewski Franciszek, Zakrzewski 

Mniejszą ilość punktów (po 90 punktów) otrzymali 
pp.: Adam Bahr, „Elka“, P. Olak, J. Surma, Szewiakowa Ma- 
rja, Jan Wiśniewski oraz „Gaspard* (87 punktów). 


Ill. Nagrody przypadły: Pierwsza — Józefowi Kwaś- 
niewskiemu, druga — Stanisławowi Zakrzewskiemu. trzecia 


— Cezaremu Gawrońskiemu, czwarta — Marji Sokołowskiej, 


piąta — Janowi Paluchowi, szósta — T. Mścisławskiemu, 
siódma — Lucynie Rechtzygiel ósma — „Unikatowi”, dzie- 
wiąta — Salomonowi Płóciennikowi, dziesiąta — Z. Tietzowi. 


Po nagrody należy zgłosić się osobiście lub pisemnie 
między 15 i 31 sierpnia do Redakcji, Warszawa, Wspólna 6. 
m. 16. 
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DZIADEK ŚPIEWA 


W Nimcach noma je era, 
Wojska no i Hitlera 
Dyktatura! dyktatura! 
Czegóż żondać od mundura, 
Kiej un mwincej nie umi. 
Bojórwkarze hulajom, 
We łby sobie strzelajom, 
Hakatyści, by mieć góre, 
Utmorzyli dyktaturę, 
I mesoło tera jest. 
Krem sie leje, pada trup, 
Republice kopiom grób, 
Szmab - faszysta, best ja, szelma 
Chce na tronie mieć Wilhelma, 
Aby mojne zrobić znór! 
Niemcy tuz zrobili „brześć”, 
Bez caluśkie godzin sześć, 
Choć ministrów psycupili, 
Lec ich prędko wypuścili, 
Włoskóm im nie liczyli! 
Niebezpieczna je to gra, 
Polska m Zachód patrzyć ma, 
Politycznie i bez strachu 
Musim szmaba trzymać m szach 
W Gdyni swom mystamić straż. 
Gdy szmab na nas porrie sie. 
Damy roskórę, że aż he! 
Połamiemy ręce, nogi, 
Odsie, szwabie! jazda z drogi! 
Od Ziem Polskich mara ci!! 
NIEFOROZUMIENIE. 
Fotograf: — A jak mam zdjąć pa- 
na ministra? W fraku? 
— Niech pan sobie nie robi kłopo- 
tu! Może pan pozostać w swoim kitlu 
robeczym. 


Gosposiu, 


ko. 


WLEJ-WSTAWIALSKI MÓWI: 


No, panie Redaktorze, 
nareszcie zapanowała 
wśród nas, prawowiernych 
sanatorów, radość w lzra- 
elu, jako że wojenką co- 
raz lepiej już pachnie. 
Po tem, co się w Niem- 
czech zrobiło, : po wyni- 
kach sniedzielnych wvbo- 
rów, rządy Hiilera 1 po- 
wrót Wilusza są już tylko 
kwestią dni. A wtedy 
niemiaszki urządzą nam 
odwet, my zaś spuścizny 
im generalne pranie, drugi 
Grunwald, na amen, jak 
nasi rzeczoznawcy woj- 
skowi twierdzą. A cieszy- 
my się, gdyż to jest jedy- 
ną nadzieją na nasze u- 
mocnienie się, osłabione 
przez kryzys i opozycję, 
która, jak się zrobi gorą- 
co, nie będzie już mogła na nas ujadać. bo to bę- 
dzie niepatrjotycznie, zresztą. jak jeden mąż, pój- 
dzie „w sołdaty”, a tam już nie to, co w cywilu: — 
ręce „po szwam* i milczeć, a nie to na karabiny 
maszynowe i armaty. 


NA LETNIAKACH. 


dlaczego 
przynosicie nam takie cienkie mle- 


— Abo ciengiem leje, a krowa ca- 
luśki dzień stoi na dyscu. 


POLKA „DYKTATORK 4“. 

Usta, siu, sia, usia, siu, sia. 

Na tron rosadzić chcą Wilusia, 

Pod zasłoną dyktatury 

Chcą utworzyć Wersal wióry. 

Tra, ra, ra! 

Karabinek polkę gra! 

Tra, ra, ra! ; 

Szmab gdzieś m tyle pokój ma. 

Tra, ra, ra! 

Dyktatura robi szum, 

Krem i straty. znów armalu. 

Moga zrobić bum. bum, bum! 

W sieć zbrodniczą uwikłane 

Dyktatorskie kliki zbrojne 

Promoku ją nową mojne! 

Salma! krzyk! 

Hitlerowcóm kramwamy szyk... 

Tra, ra, ra! 

Na armatach pokój gra.. 

Hitler drwi, 

Europa dość ma krmi. 

Krzyczac, zbrojnie szmab o 

i i wojnie 

Coraz częściej dzisiaj śni... 
ŁADNA RODZINKA. 

— Panie dostorze, syn mój jest 
panu winien już od trzech lat za re- 
perację zębów... 

— Istotnie. Pan, zapewne, przy- 
szedł ten dług uregulować? 

— Ja narazie chciałem u pana 
doktora zaplombować dwa zęby i 
trzy wstawić. 

— Czy pan zna mój cennik? 

— Ja chciałbym na takich samych 
warunkach, jak mój syn. 

Zdziwi sie napewno pan Redaktor, że piszę taki 
hura patrjotyczny lis*, choć wiem, ze podczas woj 
ny ze spirytusem gorzej i trzeba często z braku laku 
denaturkę, albo eter kropić. Ale po ostatnim moim 
z pod serca wylanym Jiście z racji Waszego Jubi- 
leuszu dostałem w klubie takie wcieranie, jak nie- 
przymierzając Sanojca, więc zobowiązałem się zre- 
habilitować, co też czynię. Zresztą za to obiecał mi 
sam książę parę butelczyn prawdziwej, nieśwież- 
skiej starki oraz przyrzekł, że jak będzie wojna, 
postara się mnie umieścić przy samochodach, ale 
tych naszych, nie zagranicznych, poruszanych spi- 
rytusem, a nie benzyną. W tym wypadku mogę na* 
wet całe życie służyć w wojsku i dla mnie wtedy 
może się wojna wcale nie kończyć. I ja myślę, że, 
gdyby ten nasz wynalazek spirytusowych samocho- 
dów podarować niemcom, to te do piwska przy- 
zwyczajone pały zarazby się spirytusem na fest 
zalały i wtedy zwycięstwo nasze byłoby murowane 
i prędkie. Złożyłem nawet w tej sprawie memorjał 
na ręce naszego specjalisty od spraw wojskowych 
i czekam na odznaczenie i nagrodę. 

Dużo mam teraz projektów, jak niemców zwy- 
ciężyć i jak mi pan Redaktor przyśle skrzyneczkę 
wódeczności, podzielę się z nim moimi projektami, 
a wtedy może, zamiast wydawać „„Muchę*, weźmie 
się do ich realizowania, co stanowczo lepiej się 
opłaca, jako że wszelka radosna twórczość jest w 
cenie i prowadzi nie do konfiskat i kozy, lecz do 
zaszczytów i pieniędzy. 
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OBURZAJĄCE 
Pan Ignacy, mistrz wytrychu, 
Długo frudził się pocichu 
W reszcie zamek pękł. 
Po tym trudzie, po tym znoju 
W szedł pan Ignac do pokoju, 
Czując pemien lę 
—- Praca, myślał, jeszcze duża: 
Trza oszukać czynność stróża, 
W tem niemały sęk. 
I zapałkę mnet zapalił, 
Ale midok go rozżalił: — 
Tam nie było nic... 
Pokój pusty był istotnie. 
Widział mistrz, że wpadł sro- 
motnie, 
Jak ten zwykły fryc. 
Chrmilę Ignac trwal bez ruchu 
Zaklął wreszcie szpetnie m 
duchu: 
„Bodajże cię trad!“ 
„Człek się tylko darmo trudzi. 
Po co, chycle, zacnych ludzi 
Wprowadzają mw bład!!“ 
A. Mariani. 


O tem miedzą nawet dzieci, 

Że Cukiernia DAKOWSKIEGO, 
BAGATELA, NUMER Trzeci, 
Znana z ogródka pięknego .% T> 
Tam się dobrze odpoczywa, * 
Świetna kawa,” smaczne cissła, 
Muzyczka mile przegrywa: — +^; 


Słowem, cudny weck-end miasta.j! 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO. 
Ojciec. — Matko, widze tylko 14- 
ro dzieci, a przecież mamy ich 15. 
Zdaje mi się, że brakuje jeszcze tej, 
małej blondynki o niebieskich oczach/ 
z plamką na nosie... Jak jej na imię? 


WIĘCEJ CZASU. 

— Dawno nie widziałem twej 
małżonki, czy jest w dalszym ciągu 
tak uroczą, jak przed 10 laty. 

— Bez zmiany, tylko obecnie po- 
trzebuje na to dużo więcej czasu. 


NA CZASIE. 

— Panie szefie, nasza wyprzedaż 
sezonowa już się jutro kończy... 
Zrobimy co nowego? 

— Tak, nową wyprzedaż posezo- 
nową, a potem wyprzedaż likwida- 
cyjną, SC 


„B.B. prze do bałaganu". 


zdrów, 
i 


CO PISZE PRASA ? 


„W Niemczech rządzi dykta- 
tura“, 

„Przyszłość Polski jest ponura, 
„Wilhelm jeszcze ma nadzieje“, 
„Republiki front się chwieje“, 
„Hitler chce być dyktatorem", 
„Dołki kopią pod P*asicrem“, 
„W Niemczech też [Irukunał 
Stanu“, 


„W ruchu sanacyjny kartel“, 
„Rozbartlował się pan Bartel", 

„Hindenburga ręka smędzi”, 
„Tuwim pisze, Tuwim ględzi", 
„W U. S. A. koniec prohibicji”, 

„Wiec się odbył bez.. policji“, 
Berlin pod znakiem rucharki' 
„Pies marszałka dostał czkamwki 
„Anglja dziwnie flegmatyczna'", 
„.Znór zbujała nas P. A. Ticzną 
„W Prusach koniec z parlamen- 
tem", 
„B.B. bardzo czuć fermentem*, 
„Car rozpoczal kurs obrończy*, 
„Kiedy się bałagan skończy?“ 

PRZYCZYNA. 

— Dlaczego pan nie chce się żenić 
z moją córką? Przecież jest ona ład- 
na, zamożna. zdrowa... 

— Wiem o tem, bo gdyby nie by, 
tak zdrową, jak jest, napewno nie 
dożyłaby tego wieku, jaki podaje iej 
metryka. 


ZŁOŚLIWY. 
— Ledwie wyszedłem ną polowa- 
„nie. a już po godzinie zając leżał 
martwy u mych stóp... 


— A na co on zdechł? Czy go 
otruli? 
ZA PÓŹNO. 
Doktór: — Tak na ogół jest par 


tylko nerki i wątroba... 
pan zaprzestał pić, 
ośmdziesięciu lat... 

-© Pacjent: — Za późno, panie dokto- 
zé: 


żeby 
dożyłby pan 


Doktór: — Jak pan może cos po- 
dobnego mówić, nigdy nie fest za 
PÓŹBO.» 

- Pacjent: — A jednak ja na to 


już nie poradzę, gdyż wczoraj skoń- 


„czyłem 82 lata. 


ODPOWIEDZ! REDAKCJI 


P. George Abee: — Rzeczywiście, nazwisko pańskie tyl- 


ko przez niedopatrzenie korektora nie znalazło się w drugim 


spisie osób, biorących udzia w IIl-cim turnieju. 
Celmar — Józefów: — Obydwa listy pańskie wraz z u- 


tworami, które drukujemy. 
P. Wanda Słowikówna: 


otrzymując jego dowody. 


otrzymaliśmy. 
— Brakujące numery dosłaliś- 
my, a zarazem reklamowaliśmy pocztę, bowiem numery wy- 
syłamy WPani regularnie co tydzień. 

P. Jaroszyńska — Poznań: — Za życzliwe uwagi serde- 
cznie dziękujemy. Cieszy nas zaufanie i wdzięczni jesteśmy, 


"Warunki: I - 


siąc, rok), 10 


DC KO OCE OE 


KUP 
upoważniający do otrzymania porady i horoskopu od prof. 
Dr. J. M. Christoffa. 
Przesłać odręczne nismo, podając w niem: 
1) najważniejsze momenty z życia, 2) zamiary, 
nia, 4) stan, 5) zawód. 
miejsce urodzenia, 9) 


KRAKOWIACZKI ER-EMA 


„Zmiana marty" w rządzie 
ma być na jesieni, 
gdyż me mrześniu pon» 
na górze się zmieni. 
a umażam jednak, 
żeby odkryć karty 
i pójść na „spacerek“ 
bez tej „zmiany marty“. 
Pakt z bolszewikami 
został już zamarty, — 
mięc wokoło słychać 
polityczne żarty. 
Racja jednak czasem 
są wesole mitze, — 
a stąd prosty mniosek: — 
nadal strzec granice. 
Traktat pokojowy 
spać Niemcom nie daje 
i we dnie i nocy 
kością m gardle staje. 
Lecz gdy butny Prusak 
mojnę nam wypomie, — 
to mu „punkt trzynasty” 
mybijem na głomie. 


PRZEPOWIEDNIA. 
— Za rok, wskutek przeziębienia, 
dostanie pan reumatyzmu obu nóg. 
— I długo będę się z tem męczył? 
— Nie, niedługo, gdyż wkrótce u- 
legnie pan katastrofie kolejowej, w 
której straci pan obie nogi. 
PECHOWIEC. 
>= Stanowczo nie mam szczęścia w 
miłości: — moja pierwsza narzeczo- 
na zerwała ze mną, druga — umarła, 
trzecia mnie zdradziła, a z czwartą 


„ożeniłem się. 


CUDA 1 DZIWY. 


Pan Megalomański wrócił z Berli- 
na i nie może się przed znajomymi 
nachwalić szwabskich porządków i 
dziwów, napełniających na każdym 
kroku nadsprewski gród. 

— W dniu, poprzedzającym mój 

wyjazd, byłem na koncercie feno- 
menalnego pianisty, który bez jed- 
nej ręki grał najpiękniejsze... 
, — Przepraszam, ale nam to nie 
imponuje — przerywa ktoś ze słu- 
„chaczy — mv tu mamy w Warsza- 
wie kilku śpiewaków, którzy zupeł- 
nie nie mają głosu. 


! 


ON 


5) upodoba- 


6) wykształcenie, 7) światopogląd. 8) 
dokładną datę urodzenia (dzień. mie- 
) adres obecny, 


11) mię i nazwisko. II — Dołą- 


czyć na odpowiedź marek pocztowych za gr. 80. III — Poda- 


wać tylko prawdziwe, choćby najbardziej 
(Dyskrecja zapewniona). 


intymne fakty. 
IV — List wysłać pod adresem: 


Warszawa, Wspólna 6 m. 16 dla prof. J. M. Christoffa. 
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Młodszy brat: — Co, znów idziesz, braciszku, na ćwiczenia? — 
— Tak. Niemcom zachciało się Odwe towej Dyktatury, więc trzeba Dyg na 
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